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U kolebki pierwszych polskich monet srebrnych. 
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Sekretarz poselstwa polskiego w Waszyngtonie p. Leon Orłowski „ogląda w towarzystwie dyrektora Mennicy Stanów Zjednoczonych w Filadelfji 
i jego sekretarza przez szkło powiększające pierwszą odbitą tam polską monetę srebrną dwuzłotową. 


Str. 2. ns l _ŚWIATOWID = Numer 10. 


Z Polski. 


P. Prezydent Rzeczpospolitej w Pińczowie: Ks. Biskup Gall w obecności Prezydenta P. Prezydent Wojciechowski obecnością swoją zaszczycił uroczystości poświęcenia 
Rzeczpospolitej dokonywa uroczystego poświęcenia sztandaru 2 pp. leg. w Pińczowie. sztandaru 2 pp. leg., witany owacyjnie przez miejscową ludność, 


Pomnik na cmentarzu na grobach poleglych za polskość Śląska powstańców w Rudzie Budowa domów oficerskich mieszkaniowych na stokach cytadełi w Poznaniu, pro- 
(woj. Śląskie). wadzona przez ofic. mieszkaniowe Stow. bę moj którego prezesem jest gen. 
Serda Teodorski. 


Numer 10. 


ŚWIATOWID 


Ze świata. 


Sir Sefton Brancker (1) wicemarszałek floty powietrznej 
W. Brytanji i sławny angielski lotnik A. J. Cobham (2) 


Grobowiec Lenina na czerwonym Placu w Moskwie w nocy. 


Z walk Hiszpanów w Marokku. Obrona fortu oblęganego przez powstańców maro- 
kańskich. 


Pierwsze zdjęcia z bohaterskich walk Gruzinów przeciw bolszewikom. Czerwono- 
gwardziści wznoszą się w powietrze w balonie na uwięzi dla obserwowania działań 
wojennych. 


Poswięcenie pomnika uczestników wojny światowej rodem z Lanuvio, miasteczka w 
okolicy Rzymu. Biskup z Albanji przemawia do zebranych. 


Pamięci Łafayette'a, francuskiego generała, który walczył w obronie niepodległości 
Stanów Zjednoczonych: Poświęcenie pomnika w Mont Vernon w obecności amerykań- 
skich i francuskich władz i delegacji. 
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Uczczenie pamięci „Orląt“ lwowskich. 


„OR 
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Pomnik Orląt na Persenkówce pod Lwowem. 


Lwów słusznie nosi miano miasta „semper 
fidelis“, zawsze wiernego. Wierność dla Polski 
przypieczętował krwią swoich najdroższych synów w 
pamiętnych bojach 1918 roku — dzisiaj jako dowód 
wierności dla tych bohaterskich „Orląt* stawia im 
pomniki. Dwa z nich właśnie poświęcono, a uro- 
czystości związane z tym rzewnym obchodem 
uświetnił swą obecnością minister spraw wojskowych 
Władysław Sikorski. Na cmentarzu obrońców Lwowa  poczem minister Sikorski w wspaniałem przemówieniu  naruszalności Ojczyzny. Drugi pomnik stanął na 
wzniesiono poważną kaplicę w kształcie rotundy, a podkreślił związek pomiędzy tymi mogiłami a żywym  Persenkówce, tym  przesiąkłym krwią szańcu na 
poświęcenia jej dokonał ks. arcybiskup Twardowski, żołnierzem polskim, stojącym na straży potęgi i nie- krańcach Lwowa. 


Przemówienie min. gen. Sikorskiego przed kaplicą Orląt. 


Uroczysty akt wbijania gwożdzi do sztandaru 48 pp. w Stanisławowie. Wśród obecnych: Dowódca 9 p. uł. w Stanisławowie odbiera poświęcony sztandar z rąk p. ministra 
Wojewoda Jurystowski (1), p. generał Malczewski (2), p. min. Sikorski (3), p. generał Sikorskiego. 
Jędrzejowski (4). 
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Obchód 50-lecia straży pożarnej ochotniczej w Limanowej. Dekorowanie strażaków Ćwiczenia 1. pułku saperów (dawnego 1. pułku wojsk kolejowych) w Krakowie w 
przez delegata Związku Str. Poż. Województwa Krakowskiego p. Józefa Mikla (1). zmontowaniu wojennego mostu kolejowego w obecności szefa departamentu VI. 
Wśród obecnych: p. Leśniowski, dekorowany za wysługę 20 lat (2), naczelnik oddziału Ministerstwa Spraw Wojskowych pułkownika inż. Masaila. 

Str. Poż. w Limanowej Burchardt (3), Przewodniczący Str. Poż. p. Tomasz Biel (4). 


_Numer 10. 


ŚWIATOWID 


W dziesięciolecie pierwszych 
morderczych walk nad Sommą. 


W bohaterskim eposie wojny światowej walki 
nad Sommą (rzeka w północnej Francji, wpadająca 
do Kanału La Manche) były kilkakrotnie jednym 
z najbardziej dramatycznych jego epizodów. Dziesięć 
lat temu, w ostatnich dniach września i z początkiem 
października 1914 r. zakrwawiły się nurty rzeki 
wśród zawziętych walk wojsk francuskich i niemieckich, 
prowadzonych z obu stron z impetem, cechującym 
pierwszy okres wojny. W stopniu jeszcze silniejszym 
walki nad Sommą powtórzyły się w niespełna dwa 


lata potem, w czerwcu i lipcu 1916, Przeciw nie- 
mieckiej przemocy stanął wtedy harmonijnie już 
zorganizowany front francusko-angielski, wyposażony 
w bogaty materjał amunicyjny i gazy trujące. 
Walczyli wtedy sojusznicy jak lwy i wywalczyli 
sobie zwycięstwo nad wrogiem, mimo że Hindenburg 


i Ludendorf stali wówczas u szczytu sławy. Aż do 
listopada  przeciągnęły się te zmagania dwóch 
potęg.  Piędź ziemi za piędzią musieli się 


Niemcy cofać a chociaż w półtora roku potem, w 
marcu 1918 wydarli dzielnym obrońcom ten przesiąkły 


znowu, 
tym razem, na szczęście już bezpowrotnie, Nic 
dziwnego, że Francja i Anglja święcą dzisiaj wspólnie 
pamięć tych zaiste homeryckich bojów. Wdzięczna 
Francja żołnierzom szkockim, którzy wydatnie się 
do ostatecznego zwycięstwa przyczynili, wystawiła 
piękny pomnik (1). Na poświęcenie przybył i 
marszałek Foch (2) i z dumą wspominając swe 
dawne boje zwiedził okopy i ziemlanki, skąd wyszły 
na śmierć lubzwycięstwo bratnie hufce francusko- 
angielskie. 


krwią szmat ziemi, w sierpniu stracili go 


Sa 


7 
= 
= 


Ze Świata. 


Uśmiech Muszoliniego: Wiele portretów, przy rozmaitych 
okolicznościach zdejmowanych, spopularyzowało już rysy 
twarzy Mussoliniego. Ale zawsze była to twarz poważna, 
niemal surowa. Tutaj po raz pierwszy widzi się „dykta- 
tora Włoch* uśmiechniętego. Ale bo też zdjęcie niniejsze 
przedstawia go na wesołej „garden party“ w Medjolanie. 


Małżonka ks. następcy tronu szwedzkiego, z domu lady 
Ludwika Mountbatten (ze znanej przed wojną pod na- 
zwiskiem ks. Battenbergów rodziny) w ludowym stroju 
szwedzkim. Stroje te zachowały się tam jeszcze, a pew- 
nemi ornamentami (n. p. wyszywankami) i barwnością 
przypominają nasze ludowe stroje etnograficzne. 


podróż do Paryża, tego raju egzotycznych królów. — 2. Naczelny rabin palestyński, dr. Abrabam Isaac Kook, 
zwany „niekoronowanym królem żydów* przybył do Nowego Jorku dla studjów naukowych. 


ŚWIATOWID 


Na progu zimy. 

Meteorologowie  przepowiadają w tym roku 
wczesną i ostrą zimę. Przepowiednie te zdają się 
sprawdzać, albowiem pierwsze dni pażdziernika wio- 
nęły na nas przejmującym chłodem. To też kwestja 
futer, które nawet w lecie należały do niezbędnych 
rekwizytów toalety eleganckiej damy, staje się nie- 
zmiernie aktualną, poprostu palącą. 


1. Najnowsze okrycia futrzane na tego- 

roczny sezon zimowy: wspaniały płaszcz 

sobolowy. — 2. Żakiet z prawdziwej 
gazeli w pasy z farbowanej gazeli. 


Futra obecnie są najsilniejszym „krzykiem“ 
mody. Wszystkie suknie, zarówno spacerowe, wie- 
czorowe, wizytowe jak i domowe, płaszcze, kostjumy, 
rękawiczki, kapelusze, buciki przybiera się futrem, 
poprostu bez futra nie ma stroju. Przy toaletach 
jesiennych  olbrzymiem powodzeniem cieszą się 
futra farbowane kolorowe we wszelkich możliwych 
farbach. Widzimy zatem futerka zielone, różowe, 
niebieskie, stosownie do barw sukni lub kostjumu. 
Płaszcze jesienne posiadają wysokie kołnierze z 
futra i sięgające prawie do łokcia futrzane mankiety. 


Numer LU. 


Mody. 


Dołem płaszcz również musi być przybrany futrem. 
Chętnie nosi się małpy, bibrety, marabou, szynszyle. 

Na płaszcze futrzane i kurtki w pierwszym 
rzędzie wielkie magazyny mód polecają karakuły. 
Futro to, które jednakowoż zdobyło sobie opinję 
futra parwenjuszowskiego, nie u wszystkich pań 


znajduje sympatję, dlatego też obok karakułów będą 
ogromnie modne sobole, nurki, gronostaje. Z tańszych 
futer utrzymują się jeszcze ciągle krety a belgijskie 


Płaszcze i suknie na wyścigach jesiennych w Longchamps. 


króliki  wyprawiane i farbowane w  najrozmaitszy 
sposób będą nsiłowały dotrzymać kroku cenniejszym 
koukurentom, rywalizując z nimi cenami, jako bardzo 
zręczne imitacje. 

Tegoroczna moda zimowa zapowiada powrót 
zarękawka. Zanim przyjdzie pora na zarękawki fu- 
trzane, narazie nosi się śliczne zarękawki z wstążek, 
jedwabiów, a nawet koronki. 

Kwestja wielobarwności materji została rozwiązana 
w ten sposób, że na ulicę używa się materji o tonach 
spokojnych, pastelowych lub ciemnych, natomiast 


LUDWIK MASCHOFF 
Ta obca. 


Ingrid od roku mieszkała w tem miasteczku 
w małym domku w pobliżu fjordu. Nosiła krótko 
strzyżone włosy, koloru złotawo czerwonego, zakry- 
wające zaledwo końce jej uszu. Była smukłą, miała 
duże niebieskie oczy, białe ręce, a kołyszący pewny 
chód nadawał jej cechę dumy. Nikt jej nie znał 
bliżej. Nikt nie miał odwagi począć z nią rozmowy, 
nikogo nie nagabywała. Duma, która kryła się w 
jej spojrzeniu, trzymała wszystkich zdala od niej, 
Bano się jej i poważano ją zarazem, nienawidzono 
i kornie pochylano głowy, gdy ją napotkano na 
drodze. Ingryd była tajemniczą zagadką miasteczka. 

Przed rokiem szalała straszna burza na morzu. 
Najstarsi ludzie całej okolicy podobnej sobie przy- 
pomnieć nie mogli. Bałwany przelewały się przez 
most w przystani, fale wdzierały się na brzeg i 
podmulały drzewa, spłukiwały piasek i porywały 
kamienie. A gdy na drugi dzień słońce zeszło na 
pogodnem niebie, do przystani zawinął obcy okręt. 
Nikt nie znał jego imienia i nikt nie wiedział, skąd 
pochodził. Jedynym podróżnym, który wysiadł na ląd, 
była Ingrid. Chmury dymu wybuchały z komina, 
zawarczały śruby w wodzie, okręt zaczął się powoli 
cofać, Ingrid stała na moście i czekała, aż ten ko- 
łyszący się olbrzym wypłynął na pełne morze. Potem 
kazała kufry nieść za sobą i ruszyła w stronę mia- 
steczka. Od tego czasu mieszkała w małym domku 
u starego rybaka w pobliżu fjordu. Często w lecie, 
jak tylko pierwsze promienie wschodzącego słońca 
ucałowały ziemię, można ją było widzieć ubraną w 
lekkie, prawie przeźroczyste suknie, przebiegającą 
boso przez łąki z bukietami zerwanych róż. Jak 
motyl unosząc się w powietrzu, zawisa nad rozkwitłym 
pąkiem i wypija perły rosy, tak Ingrid  białemi 
rączkami pieściła okwiecia, tuląc je do siebie, Wie- 
czorami można ją było spotkać nad brzegiem morza 
siedzącą na dużym kamiieniu, targającą rano zerwane 
kwiaty i rzucającą je na igrające w złocie zachodu 
fale. To znów na nieosiodłanym koniu, z rozpusz- 
czonemi włosami pędziła w stronę sąsiedniego miasta. 
Ale w połowie drogi zawracała nagle, kierowała 
konia w las i znikała jak upiór. Czasem tylko wicher 
"przynosił z dali śpiew w nieznanej tubylcom „mowie, 


Czasem tylko unosiła się nad głębiami pieśń tęsknoty, 


gubiąc się w toniach. To Ingrid ukryta w ciszy 
leśnej wtórowała ptakom. Ingrid żyła samotnie. Nie 
mówiła z nikim, prócz starej żony rybaka, nie wie- 
dziano też nic o niej bliższego. Opowiadano, że 
gdzieś w dalekich krajach mąż na nią czeka, inni 
twierdzili że jest wdową. Początkowo nazywano ją 
„ta obca*, potem „pani Ingrid" w końcu, gdy się 
z jej bytnością oswojono, mówiono tylko „Ingrid“. 
Ingrid była młodą. Sądzono, że dwudziestego piątego 
roku życia jeszcze nie przekroczyła. Ingrid była 
tajemniczą zagadką całego miasteczka, 

Ulubionem miejscem, gdzie chwile przedpo- 
łudniowe spędzała, była ławka w lesie, wznoszącym 
się na skale pochylonej nad morze. Przynosiła książki 
ze sobą, ale zwrok jej biegł na dalekie wody i 
Szukał białych grzbietów fal, brunatnych płacht 
żaglowców, lub czółen wracających rybaków. Ingrid 
wyciągała przed siebie ramiona, jak gdyby tęsknotę 
morza chciała przywołać. Wsłuchiwała się w szumy 
drzew i pieściła złotymi promieniami, Tak schodził 
dzień za dniem. Obca i głucha na wszystko, co się 
wokół niej działo, żyła tylko dla siebie i swej sa- 
motności. Zdała się nigdy nie widzieć tego, że często 
kwiaty zaścielały ławkę, zanim w zadumie do niej 
podeszła. Bambusową laseczką strącała je na ziemię 
i powoli deptała nogami. Raz była ławka ustrojona 
w róże, w czerwone pąki kwitnącego kwiecia. A gdy 
w południe wróciła do domu, powiedziała jej stara 
żona rybaka, że młody hrabicz z zamku nad tjordem, 
zastrzelił się w lesie, Życzeniem Ingrid było widzieć 
jego pogrzeb. Ubrana w czarne szaty, czekała na 
drodze. Gdy obok niej wolno niesiono trumnę, zło- 
żyła na nią czerwone róże, i w tłum zmieszana zdą- 
żała na cmentarz. Znowu upływały dni ciche, samotne, 
tylko ławka w lesie nie była zdobioną kwiatami, 
tylko jakaś nieprzeparła tęsknota za czemś rozpierała 
jej piersi. Ingrid stała się smutną. Godzinami prze- 
bywała na brzegu i patrzyła na morze, to znowu 
stała na wielkim kamieniu, a gdy zachodzącego 
słońca ostatnie promienie przyślizgiwały do stóp jej 
złotą wstęgą, rzucała na fale potargane kwiaty. Zdała 
się czekać na powrót okrętu, który ją tu niegdyś 
przyniósł ,.. 

I raz rano, gdy Ingrid jak zwykle zdążała do 
lasu, zstępował z góry Sven. Sven nosił lekkie try- 


przy wyborze sukien domowych i toalet wieczorowych 
można sobie używać na przepychu barw, Paryż stara 
się usilnie o wymyślanie coraz to nowych barw a 
raczej kombinowanie nowych nazw dla już istnie- 
jących, A zatem najnowsze paryskie barwy to „sucre 
d'orge“, „pois de senteur“ i „vert prairie“. Te fan- 
tazyjne nażwy szybko zdobywają fantazję kobiet 
dla nowych odcieniów. Z pośród nowych materji 
zwraca na siebie uwagę „crepe marabou“, 


1. Wspaniała peleryna z białych grono- 
stajów obramowana chinchillą, podszycie 
"ze złotego brokatu. — 2. Pierwsze modele 
jesienne w Longchamps: kostjum z mory 
czarnej przybrany szynszylami. 


Najnowszą sensacją paryską w dziedzinie obuwia 
są trzewiczki ze srebnej koronki, tak jakby zrobione 
były z filigranu. Trzewiczki te wyglądają tak pięknie, 
tak powiewnie, tak feerycznie, że poprostu wierzyć 
się nie chce, aby podobne cacko mogło pochodzić 
z rąk szewca. Mimowoli chce się wierzyć, że te 
trzewiczki, jakby przeznaczone dla królewny z bajki, 
są dziełem rączek jakiejś wieszczki-czarodziejki. 
Obcasy tych trzewików lśnią kamieniami a klamerki 
zrobione są ze sznurków perełek. Jaga. 


kotowe ubranie, które jego smukłe uda zaledwie do 
kolan kryło i białą koszulę, rozpiętą na piersiach. 
Bujne jasno złote włosy spadały mu na czoło w 
puklach. Brunatna skóra spalona promieniami słońca, 
Iśniła jak bronz. Przeszedł koło Ingrid, najmniejszej 
na nią nie zwracając uwagi, tylko ona stanęła i 
wzrokiem odprowadzała go długo, daleko, aż znikł 
na zakręcie drogi. Żona rybaka nie wiele jej o nim 
powiedzieć mogła. Wysyłano go gdzieś do szkół 
w wielkim mieście, a w lecie powracał na wakacje 
do domu, To było wszystko, Od tego czasu Ingrid, 
wolniej niż zwykle szła drogą do lasu i często sta- 
wała, patrząc na wszystkie strony. Od tego czasu 
Ingrid zaczęła na drodze zbierać kwiaty, choć pię- 
kniejsze rosły na górze w cieniu drzew. Ingrid 
czekała. 

Niepokój i tęsknota jęły nią targać. Raz chcHła, 
by Sven szedł znowu drogą do miasta, to znów, 
gdy dnie próżnego czekania szybko przechodziły, 
pragnęła, by jej doniesiono, że Sven już wyjechał, 
Zaczęła go nienawidzieć, chociaż ku temu nie miała 
żadnego powodu. Powód? Chyba to, że gdy ją 
pierwszy raz spotkał, nie stanął oszołomiony jej pię- 
knością i nie przystąpił, aby jej hołd złożyć. Ingrid 
życzyła sobie, by nigdy więcej Sven drogi jej nie 
przekraczał. Częściej pozostawała teraz w domu, 
patrząc z okna na dalekie morze. Wydobyła z kufrów 
stosy książek, które zaczynała czytać i po chwili 
znudzona odrzucała od siebie. Innym znów razem, 
wymusiła na starym, że wypłynął z nią o świcie w 
łodzi, — hen — aż do miejsca, gdzie na palach 
zawieszone były siecie, Dziwili się rybacy temu 
upodobaniu. Ingrid siedziała przechylona na przodzie 
i patrzyła w głębię. Wicher rozwiewał jej włosy i 
wkradał się w lekkie szaty. Miarowo uderzały wiosła 
w wodę, a smętne nucenie tęsknej pieśni kolebało 
ich myśli. 

Powoli Sven przechodził w zapomnienie. Nie- 
okiełzany rumak stał się jej ulubieńcem. I znowu 
były szalone gonitwy po łąkach za wiatrem i pę- 
dzenie na oślep z góry do miasta. Gdy rumak okryty 
białą pianą parskał ze zmęczenia, Ingrid gładziła 
go ręką po szyji, potem się kładła na miękkiem 
> kwiecistem i godzinami patrzała w błękit 
nieba. 


(Dokończenie zob, str. 13.) 
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Z teatru. 


Scena z II aktu „Ostatniej miłostki Jolanty“ Garai'a w teatrze „Bagatela“ w Krakowie. Od lewej ku prawej pp. 
OQsuchowska, Barwińska w roli aktorki Jolanty, Barwiński jako jej dawny i Szyndler jako jej ostatni kochanek. 


DE 


EX RA <S 


Scena z Il aktu „Żółtego kaftana* odegranego w m. Teatrze Operetka w Krakowie. Przy budce suflera p. Krame- 
równa jako chinka Mi, na prawo od niej stoją p. p. Czernekówna (Lea) i Pilarski, na lewo p. Wesołowski (Son Chong). 
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Jubileusz Teatru Narodowego w Kristjanji (Norwegja). W šrodku: gmach teatru Narodowego otwarty przed 25 laty. 
Po lewej: Pomnik Henryka Ibsena przed teatrem. Po prawej: Pomnik pierwszego dyrektora teatru Björnstjerne- 
Bjórnsona. 
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Scena z sensacyjnej nowości włoskiego teatru „Narzeczona z Efezu* przez F. A. Mule w Teatro Valle w Rzy- 
mie: Znakomita włoska aktorka Tilde Teldi ze swoim partnerem Annibale Niuchi. 


Z próby czytanej „Dożywocia* A. Fredry, które ma być 

jedną z pierwszych sztuk, granych w Teatrze Narodowym 

w Warszawie. Od lewej ku prawej pp. Chmieliński, Solski 
(reżyser) Zieliński i Lindorfówna, 


Głośna tancerka rosyjska Tamara Karsawina. 
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ąże Kościola. Zgon szlachetnego Polaka. 


Otwarcie Teatru Narodowego w Warszawie. 


Nareszcie nadeszła ta chwila, Spalony w listopadzie r. 1919. Teatr Rozmaitości w Warszawie odbndowany jako „Teatr Narodowy* otworzył swe bramy i Sztuce Polskiej i wszystkim, którzy nią 
wśród szarzyzny życia codziennego chcą się radować. Nie obeszło się przytem — jak zawsze, jak Wszędzie — bez pewnych dysonansów; mniejsza o nie w chwili, gdy Teatr już otwarty, gdy już 
polskiej Sztuce służy i już gromadzi na widowni rzesze wsłuchanych w najczystsze słowo polskie, genjuszem Słowackiego i Fredry urobione, przez pierwszorzędnych artystów sceny polskiej 
wypowiedziane. Uroczystość otwarcia Teatru zgromadziła z natury rzeczy przedstawicieli Zarządu miejskiego z p. Prezydentem miasta Jabłońskim (pa zdjęciu pierwszem) na czele. Na bankiecie 
około osoby p. Prezesa Rady Miejskiej Balińskiego zgromadzili się przedstawiciele Artystów Teatru Narodowego (Na drugiem zdjęciu od lewej ku prawej pp. Frenkel, Węgrzynowa, dyr. Fertner, 
senator Baliński, Ordon-Sosnowska, Węgrzyn, dyr. Solski, dyr. Kotarbiński, Śliwicki) Zaczął się odtąd nowy rozdział w dziejach Teatru polskiego, — oby był jak najpiękniejszy! 


Djecezja przemyska, jedna z najpoważniejszych w Polsce, osierocona po śmierci 
znakomitego teologa i natchionego kaznodzieji ś. p. ks. Biskupa Pelczara otrzymała 
godnego mu Arcypasterza w osobie ks. Anatola Nowaka, dotychczasowego biskupa- 
sufragana w Krakowie, którego Ojciec św. w porozumieniu z Rządem polskim 
mianował rzymsko-katolickim biskupem w Przemyślu. tu 


c 

K 5.” Niespodziewanie zmarł w Kórniku pod Poznaniem Władyslaw hr. Zamojski 
A ur. w. r. 1853, syn Władyslawa Zamojskiego i Jadwigi z Działyńskich. Dziedzic 

bogatych dóbr Kórnika i Zakopanego dawał aż do ostatnich dni dowody say | 

ofiarności ma cele marodowo-kulturalne, sam żyjąc jak najskromniej, niemal ja 

anachoreta. Zmarł właśnie w chwili, kiedy ma wejść w życie jego wielkoduszna 

fundacja, darowizna obszernych dóbr zakopiańskich na cele oświatowe. Cześć Jego 


Grób Henryka Sienkiewicza w Vevey. pamięci! 
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== s pis zi. t sgh 4 f e Nas Poświęcenie pomnika płk. Becchiego, Włocha straconego 

Król Hedżasu Hussein, kalif arabski, rezydujący w świę- eien * j ya a á ; DJA przez Rosjan za udział w powstaniu polskiem w r. 1863, 
tem dla mahometan mieście Mekka, musiał uciekać przed į w Włocławku. Poświęcenia dokonał J. E. biskup Zdzito- k 

Za kilka tygodni sprowadzone zostaną do ojczyzny zwłoki ostatniego wielkiego zwycięskim pochodem zbuntowanych Wahhabitów i zgłosić Pomnik ku czci połegłych (w Nawarin-Ferme w okolicy Rheims we Francji) wiecki w obecności płk. Ivaldiego, attaché wojskowego Projekt pomnika na wspólnej mogile Oficerów i Zołnierzy, poleglych w Krakowie 

pisarza porozbiorowej Polski. Sienkiewicz wróci teraz triumfalnie „na Ojczyzny abdykację z tronu. Następcą Husseina został proklamo- w morderczej bitwie 25—26 września 1916 r. Odsłonięcia pomnika dokonał włoskiego w Warszawie, przedstawicieli Rządu i Wojska w dn. 6. listopada 1923 r. Pomnik, pomysłu architekta Franciszka Mączyńskiego 


łono*, Ojczyzny wolnej i zjednoczonej. wany syn jego, emir Ali. general Goirand. polskiego, weteranów 1863 r. itd. stanie na cmentarzu rakowickim w Krakowie w rocznicę smutnego dnia listopadowego. 


Zjazd FIDACu (Federation interalliće des anciens combattants, Związek dawnych uczestników wojny iw stronie Koalicji) w Londynie, Grupa uczestników Zjazdu przed hotelem „Savoy“, gdzie Rząd angielski, reprezentowany przez Ministra Wojny p. Stefana Walsh (1) wydał na ich cześć śniadanie. Wśród obecnych Prezydent Fidac'u członek francuskiej Izby Deputowanych 
p. Karol Bertrand (2), prezes Legji Brytyjskiej p. Lister (3), dalej delegaci polscy p. Kęszycki, były konsul polski w Opolu (4) prezes Hallerczyków, p. Sierociński (5), prezes Centr. Związku polskich oficerów rezerwy adwokat Dr. Szurlej (6), paryski korespondent pism polskich p. Smogorzewski (7). 
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— Tak długo 
czekałem! rzekł, 
podsuwając jej 
fotel. 

— Miałam 
ochotę wogóle nie 
przychodzić, 
odrzekła. 
że jednak się pani zdecy- 


— Chwała Bogu, 
dowała ! 

Rozmawiali w starogreckim języku, nie troszcząc 
się zupełnie o Minnie, która tymczasem  chrupała 
cukierki i smażone owoce. 

Zelmis zabrał się z powrotem do przygotowania 
kawy, której miły zapach rozszedł się wkrótce po 
całym pokoju. 

— Zelmis, kawę umiesz przyrządzać znakomitą ! 

— Zaszczyt to dla mnie, że ci smakuje, o pani! 
Twe odwiedziny w mem nędznem mieszkaniu pod- 
noszą mnie nad obłoki. 

— Przychodzę dlatego, 
język. 

— Język, który był twoim, 
jeszcze Grecja była młodą. 

— I który znowu twoim się stanie, 

— Kiedy odzyskasz z powrotem należne ci prawa. 
Tymczasem jednak, o boska, pomnij o tem, że żyjemy 
ua ziemi, zauważył z niskim ukłonem i z nieco 
drwiącem spojrzeniem, 

— Nie długo juź! Wkrótce już nadejdzie czas, 
że będę mogła na zawsze porzucić tę cielesną “powłokę. 

— Wielka by to była szkoda, bo z ową 
powłoką niesłychanie ci do twarzy, o boska Euryale! 

Nie pierwszy to raz rozmawiali ze sobą w po- 
dobny sposób. Udawał stale, że jej słowa przyjmuje 
za dobrą monetę, — irytowała go jednak ta przyjęta 
dobrowolnie maska cichego adoratora, — i nieraz 
już miał gwałtowną ochołę zrzucić ją nareszcie z 
twarzy. 

— Pomówmy o Dii, jeśli łaska. Mój klient nie- 
cierpliwi się. Możecie zdobyć olbrzymi majątek, 
jadąc na wschód, 

— Ja nie potrzebuję majątku! — odparła katego- 
rycznie. y 

— A jednak złoto — to potężny argument! 
Wiem, że ty nie dbasz o ło, ty boska, co możesz 
rozkazywać ludziom śmiertelnym. Ale idzie o Dię. 
Trzeba myśleć o jej karjerze. 

— Postanowienie moje jest niezłomne. 

— Oczywiście, wiem o tem... Ale czy nie 
godziłoby się zastanowić nad tem, co mówiłem? 
Wskrzesić całą wielkość starożytnej Grecji ? Wskrzesić 
jej sławę, odbudować starożytne ołtarze, wskrzesić 
Olimp z jego bogami? Czyż nie byłaby to praca 
godna ciebie, o boska? 

Dostrzegł rumieniec kraszący jej blade policzki, 
dostrzegł błysk tryumtu w jej ciemnych oczach. Tak 
— tylko sprytnie wziąść się do rzeczy, a uda mi się 
przezwyciężyć jej upór. 

— Gdyby to było możliwem! szepnęła. Pomyśłę 
o tem Zelmis, — Śmieszną mu się wydawała z tym na- 
mysłem ; traktowała go jak niewolnika, samą siebie 
uważa naprawdę chyba za boginię! Nieraz już pró- 
bował przełamać tę zaporę, jaką ona sama między 
nimi stworzyła, — ale zawsze napróżno! Że jednak 
Zelmis umiał być cierpliwym i umiał czekać — po- 


że znasz ów piękny 


o boska, kiedy 


CARTON DAWE: 


OBLICZE 
GORGONY. 


PRZEKŁAD K- RYC HEEIOW SAGE: 
(Ciąg dalszy.) 


godził się z losem, Narazie posłanowił uspokoić 
swego wspólnika w Konstantynopolu, dając mu kon- 
kretne już i zadawalające wyjaśnienia. 


XVII. 
Zelmis gra „va banque“. 

Euryale zbliżała się uśmiechnięta, kołysząc się 
lekko. 

— Już myślałem, że zginęłaś gdzieś... powitał 
ją radośnie Robert. 

— Ja nie mogę zginąć Bobbie. 
u Zelmisa, 


Byłam z Dią 


— U Zelmisa, powtórzył z nieukontentowaniem. 
— Dia lubi szalenie jego smażone owoce. 
A Zelmis zna język 'starogrecki. Musisz się i ty 
nauczyć Bobbie! Czemu nie nauczyłeś się greckiego 
od twego wuja! Biedny profesor! Zelmis jest sobie 


zwyczajnym, ordynarnym kupcem, a mógłby mu 
dawać lekcje! 
Weszli do salonu. Euryale zdejmowała ręka- 


wiczki, Robert palił papierosa, zamyślony. 
— Ale wracając do Zelmisa. ., Nie wiedziałem, 
że zaglądasz do niego. 


— Byłam tam parę razy. Mówiłam z nim 
klasycznym językiem i piłam doskonałą kawę, 
Mieszka gdzieś na poddaszu, w starym domu, 
Siedzi w swem biurze, otoczony zwojami i skrzyniami 
z towarem, — niby jakiś gruby pająk, snując swe 
MCO 

— _ Snując sieci, w które łapie łatwowierne 


kobiety! Czy sądzisz, że to dla ciebie odpowiednie 
towarzystwo ? 
— Widocznie odpowiednie kiedy tam chodzę. 
— Czy choć wiesz coś pewnego o nim? 


Numer 10. 
— Toż mówiłam ci! Jest kupcem, pochodzi ze 
Smyrny i umie przyrządzać doskonałą kawę. 
lubi ogromnie jego smażone owoce, 


Dia 


Zelmis siedział w biurze, paląc bez przerwy 
papierosy, — niecierpliwił się coraz bardziej. Obie- 
cała wrócić — obiecała dać mu stłanowczą odpowiedź. 
Czy dotrzyma przyrzeczenia? Umiał okadzać ją po- 
chlebstwami, wiedział, że sprawia to jej przyjemność. 
Zaprawdę, — gdyby ten interes mu się nie udał — 
nie byłby godzien uchodzić za najsprytniejszego 
kupca w całej Smyrnie! 

Choć słuch miał doskonały, nie słyszał, kiedy 
weszła, — toteż zerwał się na równe nogi, gdy 
znienacka stanęła przed nim. 

— Daruj boska, usprawiedliwiał się. Zaszczy- 
casz mnie swemi odwiedzinami, — a ja nie słyszałem 
nawet, kiedy weszłaś, o bogini! 

— Czy sądzisz, że wielu ludzi potrafi rozpoznać 
boską istotę, gdy im się nagle ukaże? 

— A ja jednak rozpoznałem ją natychmiast, ty 
piękna z zaświatów! Nie mógłbym odgadnąć, czy te 
pochlebstwa odniosły jakikolwiek skutek. — I przyszło 
mu na myśl, czy przypadkiem nie stoi przed nim 
jakaś nadziemska zjawa. Zabrał się do przyrządzania 
kawy; ręce drżały mu nerwowo. 

Zelmis, — rozmyśliłam się! Dia nie pojedzie 
do Stambułu. 

— Czemu? zapytał gwałtownie. 

— Nie chcę tego. 

— Pomyśl tylko, o pani, co tracisz! Idzie tu 
o olbrzymią fortunę. Pieniądze mam przygotowane, 
mogę nawet z góry wypłacić. 

—— Powiedziałam już. | nasza znajomość już 
skończona. 

— Odmowa twoja, o pani, nie może, nie 
powinna pozbawiać mię tego niezrównanego zaszczytu 
widywania ciebie, Bez ciebie, boska, świat będzie 
dla mnie pustynią, bez światła, bez życia! 

— Zostanie ci wspomnienie. 

— Stracę wszystko, jeżeli stracę ciebie Euryale!... 

— Euryale, — powtórzyła. Czyż pozwoliłam 
ci tak mnie nazywać? 

— Jeśli cię obraziłem, o boska, błagam o prze- 
baczenie. 


— Nie, taki człowiek jak ty, nie może mię 
obrazić, Ale niech ci to będzie ostrzeżeniem! Masz 
duszę nikczemną, Zelmis, — lękam się naprawdę o 
ciebie ! 


. — Wyciągnął z szafki butelkę z winem, napełnił 
szklankę i podał jej mówiąc: 

— Wypij to boska, na dowód, 
baczyłaś! 

Zelmis ujął drugą szklankę i wychylił ją do 
dna. Euryale podniosła szklankę do ust, nie tknęła 
jej jednak, lecz nagłym ruchem podała ją Zelmisowi: 

— Wypij i to! 

— Ja już swoją wypiłem .. 

Wypij! Rozkazuję ci! 

W oczach Zelmisa błysnęła trwoga i zdumienie. 

— Zelmis, jesteś nędznikiem ! 

Dotknięty obelgą do żywego rzucił o ziemię 
szklankę, która rozprysła się w kawałki. Euryale 
spoglądała na niego z pogardliwą obojętnością, 

— Mogłabym cię ukarać, — ale przebaczam ci 
przeż pamięć na to, co było i dłatego, że mówisz 
moim językiem. 

Skierowała się do drzwi. Zelmis uprzedził ją, — 
zamknął drzwi na klucz, a klucz schował do kieszeni, 

— A teraz kto górą? zaśmiał się tryumfująco. 

Patrzała na niego z niezmąconym spokojem. 
Śmiał się drwiąco: 

-— Dosyć już tych komedji! Kpię sobie z 
twojej *boskości! Mówmy teraz jasno; ja teraz tu 
panem! ' 

— Zelmis! Żapuszczasz się w niebezpieczną grę! 

— Niebezpieczną chyba dla ciebie. Nie ujdziesz 


że mi prze- 


mi już. Myślisz, że jestem z kamienia? Długo 
byłem cierpliwy — teraz nadeszła chwila odwetu! 
— Chciałabym cię oszczędzić, przemówiła po- 
mału, — ale już nie wiem sama, czyś wart tego? 
Czas upływa, — a kiedy uderzę, to bez pardonu! 
Nieszczęście idzie! 
— Szczęście idzie ku mnie, — czytam je w 


twoich oczach. Żadna kobieła nie ma tak ślicznych. 
Jesteś w mej mocy Euryale, i mimo twego imienia 
Gorgony, będziesz moją! Będziesz moja, choćbyś 
była samą Gorgoną. 

Spojrzał na nią. Stała przed nim, blada, zimna, 
sztywna, jak z kamienia; jedynie oczy świeciły jej 
jakimś ciemnym, niesamowitym ogniem. Przerażony 
cofnął się, zasłaniając się ręką, jakby przed jakimś 
niewidzialnym ciosem. 

— Wyrzekłeś to słowo, które cię zgubi! Sam 
wydałeś wyrok na siebie! 

— Odwróć oczy, krzyczał, te przeraźliwe oczy! 
Odejdź! zostaw mię w spokoju! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Poradnik dla amatorów-fotografów. 


Często widzimy wspaniałe ognie sztuczne w ciemne. Gdy ognie trwają parę godzin, można 


nocy i niejeden amator-fotogral wzdycha: „cóż, zrobić kilka zdjęć, licząc na każde po !/„ godziny, 
kiedy tego nie można odfołografować !* A niema nic czy też kilkadziesiąt ogni. Dr. Tad. Cyprian. 


łatwiejszego. - Poprostu należy 
naładować kasety aparatu kliszami 
ortochromatycznyrmi-isolarnymi o 
ile możności i estawiwszy je da- 
leko od miejsca widowiska, tak 
by pole widzenia aparatu obejmo- 
wało cały bieg rakiet, ustawić 
aparat na statywie, a skierowawszy 
tak objektyw, by pierwsze. race 
leżały na płycie, otworzyć migawkę, ` 
nastawiwszy uprzednio na nie- 
kończoność i czekać, aż cała uro- 
czystość się skończy. Każda ra- 
kieta rejestruje się automatycznie 
na kliszy, tak, że po wywołaniu 
kliszy ma się wrażenie, że naraz 
wypuszczono setki rakiet, co oczy- 
wiście zwiększa tylko efekt zdjęcia. 
Jeśli między ogniami a aparatem 
znajduje się jakiś przedmiot stały 
o filigranowych konturach, n. p. 
most, sylweta jego znacznie obraz 
ożywi, tak samo refleksy rakiet 
we wodzie, Wywoływać należy w 
rozcieńczonym wywoływaczu, a 
podczas zdjęcia należy unikać 


Wianki na Wiśle. otwarcia objektywu, w czasie, Wianki na Wiśle. 
F:6, 8, 1/2 godź., Agfa Chromo-lsolar. gdy niebo nie jest zupełnie F:4, 5, 1/2 godź., Agfa Chromo-lsolar. 
L4 e 14 
Rozmaitości. 


Nagrodzone projekty nowych fontan rzymskich: 1. Fontanna przeznaczona na Piazza Galono, dzieło rzeżbiarza Jacobini'ego. — 2. Fontanna przeznaczona na Piazza 
Independenza (Plac Niepodległości) przedstawiająca „Wenus Rodzicielkę*, dzieło rzeźbiarza Artura Dazzi. — 3. Fontanha przeznaczona na Piazza Mastrogiorgio, symbo- 
lizująca Monte Testaccio, jeden z pagórków rzymskich, powstały z rozbitych starych urn (dzieło rzeźbiarza Amigoni). g= i 
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Mieszkańcy Jawy posiadają tradycyjny Słynny bogacz, bankier o greckiem naz- 
teatr marjonetek sporządzonych z drzewa wisku ale tajemniczem pochodzeniu sir 
i kawałków materji kroję e Fotografja Bazyli Zaharoff zaślubił w Balincourt 
nasza przestawia dwie laleczki ludowe, pod Paryżem księżnę de la Villa Franca 
prawdziwe arcydzieła, nagrodzone pier- de la Cavalleros. 


Oryginalny pochód do kościoła alumnów anglikańskiego Seminarjum duchownego w 
wszą magrodą w Batawji na Jawie. 


Londynie. 


| 2 


Olbrzymi dzwon w kościele św. Jerzego w Oshawa (Kanada) odlany w giserni w I w Anglji stare siedziby magnackie dostają się w ręce wzbogaconych na wojnie han: 
Whitehanel. dlarzy. Oto wspaniały zamek ksiażąt Rutland i margrabiów of Gramby Belvoir Castle, 
który na licytacji zakupiony został przez koncern wielkich handlarzy nieruchomości. 
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Film i sport. 


PI. 


Rasputin w bolszewickim filmie. Zamordowanie Rasputina przez księcia Jussupowa Sławny amerykański bokser Dempsey jako artysta filmowy w dramacie „Walka i 
w obecności jednej z jego kochanek, hr. Aleksandry. zwycięztwo*. 
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Zapasy bokserskie w Medjolanie o mistrzostwo Europy wobec niezmierzonych tłumów. Rozstrzygający moment Lya Mara, znana gwiazda filmowa, jako margrabina 
walki pomiędzy Włochem Ermino Spalla (zwycięzca) a Holendrem van der Veer. Pompadour, kochanka Ludwika XIV. 
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Regaty Warszawskiego Klubu Wioślarek. Zwycięska osada nowicjuszek: pp. Wasil- Wyścig dystansowy Warszawa—Wiłanów— Warszawa Koła Wioślarzy Warszawskich. 
kowska, Zawidzykówna, Mińkiewiczówna, Lebiodówna, Prągowska. Zwycięska osada: pp. Nowatki, Zastawny, Słomniak, Siwecki, Suwała. 


Zawody piłki nożnej pomiędzy „Pogonią* a 19 p. p. we Lwowie z wynikiem 3:0 (2:0). _ Międzyklubowe Zawody koi s e ee Zwycięsca w biegu T. Kawa : 
„Czarni*. 
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Połów ostryg na Morzu YTFEWEĄ 
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Sortowanie złowionych ostryg na łodzi rybackiej. 


Obecna pora jest 
głównym sezonem poło- 
wu ostryg. Kultura ich 
stanowi jedno zgłównych 
źródeł dochodu ludności 
na wybrzeżach francus- 
kiem i angielskiem oraz 
nad morzem Północnem. 
Wymaga ona wielkiej 
pieczołowitości, bo okres 
od wylęgania się jajek 
aż do dostatecznego 
wzrostu trwa trzy do 
sześciu lat a chociaż 
potomstwo się bardzo 
licznie mnoży, ginie 
jednak w znacznej licz- 
bie, tak że pozostałe 
młode trzeba troskliwie 
hodować i odżywiać w 
osobnych „parkach 
ostryg“ zapełnionych 
wodą słoną. Ale też 
właśnie z powodu tych 
trudności połów ostryg 
jest w tych okolicach 
świętem radosnem, po- 
dobnie jak u nas żniwa 
zbożowe lub w krajach, 
gdzie winogrona dojrze- 
wają, winobranie. Że zaś 
„żniwa“ są  przytem 
bardzo ciekawem wido- 
wiskiem, więc obok 
rybaków biorą w nich 
udział i ciekawi turyści, 
których nigdzie nie brak. 
W czasie wojny świato- 
wej ucierpiał polów ostryg 
bardzo. Dziś znów się 
podnosi. 


Pierwsza próba złowionych ostryg. 


(Dokończenie noweli rozpoczętej na str. Sj 


Dopiero po kilku tygodniach jak marzenie senne 
znalazła Svena przed sobą. Siedział na ławce, do 
której ona zdążała i swe muskularne ramiona roz- 
łożył na oparciu. Stała chwilę cicho niespostrzeżona, 
wpijając się oczyma w jego postać, a potem wolno 
podeszła ku niemu, 

— Sven, przyszedłeś tutaj, aby spokój mej 
duszy odebrać na zawsze. Sven, przyszedłeś, aby 
się znęcać nademną i sercu piekielne dać męki. Sven, 
jabym krew twoją chciała pić gorącą... 

On powstał i patrząc w niepowrotną dal, zaczął 
wolno mówić. , 

— Kocham| to co mi jest jeszcze obcem i 
tęsknię za tem, czego nie zaznałem i pragnę czegoś, 
czego me usta jeszcze wypowiedzieć nie mogą. 

Ach Ingrid! I co mi z wycia szalejących fal 
albo z przewonnych marzeń sennych kwiatów. Jabym 
do słońca orlim chciał biedz lotem... 

— Sven, tyś marzyciel. 

Wzrok jego objął całą jej postać, 

— Ach In—grid , 

I zbiegł z góry. 


Ingrid leżała na krawędzi urwiska. Pod nią 
igrało morze, fale zlewając na fale i opluskując 
niemi nadbrzeżne złomy skał. Ingrid leżała na trawie 
wśród kwiatów i małe kamyki rzucała do wody. 

Po chwili przystąpił do niej Sven. 

— Ingrid, dzisiaj muszę cię pożegnać. Jutro 
w obce znów odchodzę miasto, Ingrid, twe ręce 
chciałbym z wdzięcznością całować i dziękować ci za te 
dnie, któreśmy z sobą tu przeżyli. Najpiękniejsza 
wiosna mego życia zakwitła na tym wzgórzu. Żadne 
marzenie nigdy nie było tak pięknem, jak wsłuchi- 
wanie się w śpiew twoich słów. Tyś się królową 
stała moich sennych pragnień, a ja twym paziem 
tylko zostać chciałem. Ingrid, słałaś mi się milszą, 
niżli wszyscy przyjaciele i tylko z tobą chciałbym 
iść ma kraj świata po ziszczenie się mych marzeń. 
Z tobą Ingrid mógłbym iść do góry po złotych 
wstęgach promieni słonecznych i przynieść jasności 
chorym sercom ludzkim. Chciałbym rozegnać chmury ... 

— Sven, — tyś marzyciel... 

Przestała rzucać kamyki do wody. Twarz jej 
jak gdyby z bólu skamieniała, okryła się smutkiem. 
Znikł uśmiech . 


— Jeżeli jutro znowu odejść musisz i dziś 


ostatni dzień ze sobą przeżywamy, to w dniu tym 
niech się spełnią marzenia mojej duszy. Sven! 


Stałam się królową dła ciebie, Sven, bądź mym 
paziem. Zaledwie chwile pozostają tobie, w których 
życzenia moje możesz spełnić, Sven, mój złoty paziu, 
niech w tym ostatnim dniu naszej przyjażni dusze 
nasze spotkają się bezwiednie. 

— I 0 czem jeszcze w nocy marzysz Sven? 

— O tem, że może wielkich czynów dokonam. 

— Przed tem jednak, musisz stać się mło- 
dzieńcem. 

Ingrid zamilkła, Sven marzył. Czuł tylko, jak 
palce lekko przesuwały się po jego piersiach i jak 
jej oddech stawał się szybszym i głośniejszym, 

— Co tobie Ingrid? Oczy twoje płoną i mają 
taki dziwny wyraz w sobie? 

-- Marzę, że w tobie obudzę mężczyznę, Sven. 
Do wielkich czynów nie nadają się dzieci. By skały 
strącać w morskie przepaście, trzeba sił męskich. Tyś 
jeszcze dziecko, nie znające świata i paź, któremu brak 
odwagi, by całować rąbek brokatu płaszcza królowej. 
Jakie jeszcze myśli nachodzą cię Sven ? 

— Czasem w nocy śnię, że po marmurowych 
schodach idę do góry i jakieś niebiańskie śpiewy 
aniołów mnie witają . 

Ingrid uśmiechnęła się. 

— Dziecko, czy się w tobie nie zbudzi męż- 
czyzna? Czy te płomienne rojenia twoich nocnych 
snów silniejsze będą niźli powrót wiosny? Nigdy 
cię nie woła z uśpienia jakiś głos nieznany i 
rozkosz nie stawia ci żadnych zjaw przed oczyma? 

Sven przymknął powieki i śnił, 

Dziwna niepojętła muzyka grała w przestworzach. 
Jakieś echa” ulotnych pieśni płynęły nad nim, 
słyszał szum skrzydeł niewidzialnych ptaków i błoga 
bezsilność upajała zmysły. Ingrid była nad nim po- 
chyloną. Czuł jej oddech na twarzy, czuł, jak dłonie 
rozwarte wolno przesuwały się po szyji, piersiach, 
jak kurczowo wbiły się w jego ciało, — Muskały 
zwisające włosy czerwono-złotawe , I nagle zdało 
mu się, jakby jej usta różane wessały się w jego 
wargi, jakby jej piersi nagie gorące wsparły się na 
jego piersiach, jakby wzdłuż ciała czuł usta drzące... 
I zdało mu się, jakoby ramiona białe, jak węże 
otoczyły szyję jego i cisnęły do siebie... 

Niebiańskie śpiewy lotnych pieśni płynęły w 
górze i błogie uczucie bezsilności pieściło mu zmysły. 


— Sven słyszał cichy szept przepojony gorącym 
oddechem : Sven zbudź się, bądź mężczyzną... 
Sven .../SKEN... 

Całował jej piersi nagie, wił się w nieznanej, 
niepojętej męce, trzymał ją w ramionach ... 

— Ingrid, czyżby teraz miai się objawić cud i 
ziścić się miały cele, o których w mej młodości 
śniłem? Ingrid, ty boska ... Ingrid, ty moja... 

— Sven, bądź mężczyzną ! Paziu mój kochany... 
Sven . 

Słońce w oddali, tonąc w wody, gasło. Ingrid 
ze Svenem wracała do brzegu, Ujęła wiosła w dłonie 
i pruła czółnem fale. 

— Sven, czemu milczysz ? 

Spojrzał na nią wzrokiem pełnym wyrzutów. 

— Tygrysico w postaci kobiety. Mojej młodości 
stargałaś marzenia i cel mego życia w niwecz obró- 
ciłaś. Cóż mnie teraz zostało? Zabrałaś spokój duszy, 
dając poznać to nieznane, dalekie, o czem tylko 
śnić się ośmielałem. Już mnie tęsknota nie będzie 
naprzód rwała i skończyły się me rojenia. Ingrid 
przeklinam chwilę, w której raz pierwszy cię zoba- 
czyłem, lwico, żądna krwi mojej, 

— Sven, żal ci szału, którym raz pierwszy 
spłonęło twoje serce! Jak ja się cieszę, że potrafiłam 
pierwsza wzniecić go w tobie. Ha, ty paziu mój. 

— Tyś mi tym szałem serce jeno zatruła, 
ukazując nicość życia, przed którą z trwogą uciekałem. 
Mój lot do słońca dzisiaj się zakończył i próżne 
kruże przynoszę ze sobą, biedniejszy niż żebrak. 

Ingrid się uśmiechnęła. 

— Jestem szczęśliwą, że się teraz spełnił 
upragniony sen moich marzeń. Jutro odejdziesz i 
zapomnisz i o tem co się stało i o mnie, tak jak ja 
o tobie. | 

— Ingrid, krzyknął Sven przeraźliwie, 
zapomniała. 

Przyskoczył do niej i obejmując jej szyję kur- 
czowo palcami, począł je zaciskać, Broniąc się ude- 
rzyła go wiosłem w czoło. Bryznęła krew ... Sven 
stanął zamroczony, chwytając powietrze rękoma, za- 
kolebało czółno i runął w głębiny. 

Woda wokoło zaczerwieniła się. 

„Ingrid skierowała czółno, a gdy się już 
znalazła w pobliżu fjordu, zwiesiła wiosła na hakach 
i patrząc na wyspę w oddali dała się falom unosić 
do brzegu. 


tyś już 
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Humor i satyra. 


Tak, jak mnie dzisiaj tu widzicie, 
Babunię starą i zgrzybiałą, 

I we mnie kiedyś drgało życie, 

I świat ubóstwiał moje ciało. 
Tłumnie klęczeli u mych stóp 
Hrabiowie, księża i bankierzy, 
Czy który patrząc na mój grób 
Pozna, co tam pod spodem leży? 
Wiatr za szybami śmieje się etc. 


TADEUSZ WIENIAWA DŁUGOSZEWSKI. 
Pieśń Jesienna. 


O zmroku. 


O zmroku wkrada mi się w duszę 
smutku niechwytny cień . 
I tak — jak kona dzień 
— tak umrzeć muszę. 


„Spojrzałem po sali — pisze Boy — wiele 
osób płakało.* 

Zmieniły się czasy i zgrzybiała babcia, która 
za młodu była „kurtyzaną* a obecnie pełni obowiązki 
dozorczyni publicznych miejsc ustępowych, gdzie 
śnieg prószy coraz gęściej, babcia Śpiewa coraz 
ciszej, a w końcu cisza grobu „utula ją na wieki*, 
nie entuzjazmuje już tłumów. Tyle tych babek było, 
tyle jest, tyle będzie Dajcie nam coś nowego. 

To też całkiem nowy pierwiastek artystyczny 
wnosi „Niebieski Ptak“. To już nie babka z pod 
latarni — nie mdłe słowa o dawnej wspaniałości. 
Obżarty „mużyk* zaleca się leniwie do  spasłej 
„krasawicy”. Poruszają się, rety! jak powoli! 
Widać, że dobrze jedli. | tryska wielka poezja. On 
coś tam śpiewa, co się zaczyna: 


Tak zczeznę, jak ten dzień 
gaśnie w wieczora porze. 
Tak światy moich śnień 

w grób złożę. 


Tak skończę — jak ten dzień 
na dworze, 
co się jawi i ginie — 
iw kolebce już grób sobie ściele 
w pokorze. 


O świcie. 


Q świcie — 
na oziminach perlą się szrony ... 
Całe pole usiane perłami ... 
Słońce tryska! one mienią się skrami 
i płoną w czerwieni, 
jak rubiny skrwawionej korony ... 


„Ty zdarowa, kak karowa* i t. d. 

A ona odpowiada mu ze swoistym wdziękiem: 
„Mój milonok, kak tielonok, 

no jest raznica adna, 

czto tielonok pjot pamoi, 


a milonok nikagda.* 
Całe pole — blaskiem się mieni ... 


A łąki dymią mgłami... 
Taka cudna jest Polska w jesieni, 


Co za piękno! Spojrzałem po sali: wszyscy 
byli zachwyceni, prawie nikt nic nie rozumiał, ale 


kiedy rano huczne oklaski biły w kopułę sali, Wobec tego 

w przekrwione w rubiny opale nie potrzebuję chyba już  tłomaczyć cytowanej 

wieszają jej korale na szyi poezji. Nie rozumiano jej tam i piękna była: Nie 
może tutaj nic stracić. 

Ogromnie mi się podobało także „Wojsko 


blaszane“, które przed wojną było modne w mona- 
chijskim „Simplicissimusie*, obecnie w  reżyserji 
zamienionej na niekorzyść. Przekonałem się tutaj, 
że sztuka restauracji ciągle jest aktualna, i że uaj- 
lepszy restaurator zawsze obraz mistrza spaskudzi, 

W największy zachwyt mnie wprawiała poczciwa 
stara piosenka polska „Po nocnej rosie płyń 
wdzięczny głosie“, obrana przez kapelmistrza na 
specjalny koncertowy numer w jednym z antraktów 
i grana stale z tem samem niezrozumieniem. Przy- 
pomniały mi się „słodkie dzieciństwa dni niezapom- 
niane* — spojrzałem po sali: wiele osób płakało. 

Nie piszę bynajmniej recenzji, więc też nie 
jestem obowiązany zdawać sprawy z naprawdę 
potężnych rzeczy, do jakich bezsprzecznie należą 
„Burłacy*. Ale jeżeli idzie o dramatyczny nastrój, 
jaki sprowadza „Katarynka“, zastygła w ruchu nędzy 


tężnie przed kilku laty nie tralial do serc i dusz 


Zalew nagich ramion. 


oczekującej daremnie jałmużny, to czyż równie po-' 


ten okrzyk conferencier'a, zanotowany również przez 
Boy'a: 

„Wy śliczne panie, których pełne biusty 

Iśnią od brylantów i drogich kamieni, 

Których usteczka śmiech rozchyla pusty 

a oko blaskiem lubieżnym się mieni, 

czyli wy wiecie, że pod wami, w dole, 

są ludzkie troski, cierpienia i bole? 


Wiecież wy o tem, że macie tam braci, 
którym głód skręca wychudłe jelita? 
co drżą od zimna, wprost nie mając gaci?“ 


Czyż to nie ten sam nastrój? Jeżeli go przy- 
taczam, to tylko, aby zrehabilitować polską twórczość 
kabaretową, bo już słyszałem głosy, że my nigdy 
do poziomu „Ptaka Niebieskiego“ nie dojdziemy. 
Daję dowód, że już na tych wyżynach staliśmy. 

Nie jestem znowu tak bardzo na piękno nie- 
czuły, jakby ktoś chciał sądzić. Te wszystkie 
rzeczy, o których wspomniałem wyżej, podobały mi 
się ogromnie i uważam, że jeśli, sześciodniowy 
pobyt „Niebieskiego Ptaka“ w Krakowie kosztował 
miasto, t. j. ludność 85.000 złotych, jak mówią, to 
może to tylko boleć dyrektorów teatrów, że pieniądze 
te nie wpływały do ich kieszeni. Z tego jednak 
widać, że w Krakowie są pieniądze, tylko że trzeba 


umieć trafić do dobrze zamkniętych portfeli. Kto 
znajdzie magiczne słowo, temu — Sezam. Przy- 
puszczam, że gdyby teraz zjechał jakiś n. p. 


„Zielony Ptak“ — tło i 
Można sprobować, 

Gdy tak mówię o tem wszystkiem, co by można 
było, i gdy jednem pociągnięciem pióra rzucam na 
papier tysiące złotych, nie mogąc wyjąć z własnej 
kieszeni stu złotych, dla tej tylko przyczyny, że ich 
nie mam, wkrada mi się natrętnie do mózgu mono- 
tonny motyw smutnie uśmiechniętego „Ormiaszki* 
Kinta, tego żyda południowej Rosji, który sprzedaje 
na ulicy owoce i zbiera nędzne grosze, zaledwie na 
kawałek chleba starczające, ale w duszy pieści 
marzenie o stepach wielkich, o karawanach bogatych, 
o dziesiątkach i setkach wielbłądów, które na swych 
garbatych grzbietach niosą jego nieprzebrane bogactwa. 
I powoli wielbłąd za wielbłądem spada w przepaść 
strącony nieubłaganą ręką życia, rozbijają się na 
głazach juki, aż wreszcie zostaje Kint na zalanej 
słońcem ulicy z osiołkiem i koszem owoców, znów 
tak biedny, jak był, jak jest, jak będzie. Ale Kint jest 
poetą: więc uśmiecha się w swej nędzy, bo wie, że 
znowu przyjdzie chwila, w której marzenie jego 
rozsnuje mu stepy olbrzymie i zapełni je wielbłądami, 
niosącymi jego dobro. Kiedy to się stanie? On nie 
wie: może wtedy, gdy z głodu padnie gdzieś pod 
jakimś płotem przydrożnym, a osiołek jego czekać 
będzie z właściwą osłom cierpliwością, póki pan 
jego nie wstanie i w dalszą drogę nie ruszy, śpie- 
wając swoją monotonną piosenkę ? 

Jah-Śmiechowski. 


na niego by starczyło. 


Tragedja psa. 


Jak dziewięćdziesiąt dwa procent Aryjczyków 
i sto dwa procent Semitów całego świata pobiegłem 
oglądać „Niebieskiego Ptaka* („Siniaja Ptica*) gdy 


się tylko nadarzyła sposobność. Jak czterdzieści 
procent Aryjczyków i sto jeden procent Semitów 
poszedłem na przedstawienie po raz drugi. Za 
trzecim razem Aryjczycy z premjery dopisali w 
pięciu procentach. Semici w stu. Reszta publiczności 
była „przejściowa” (taka, co raz przychodzi). 

Proszę niech Aryjczycy nie sądzą, że czynię 
im złośliwości dla ich małego zainteresowania sztuką, 
Bynamniej; było duże. Proszę także, niech Semici 
nie uważają, iż drwię z ich nadmiernego pędu. 
Bynajmniej; był umiarkowany. Ot tak tylko ze 
ścisłością kronikarza i z kronikarskiego obowiązku 
notuję fakty, nie próbując im nadawać jakiegokolwiek 
zabarwienia. 

Tembardziejj że przedstawienia „Niebieskiego 
Ptaka“ są za rozkoszne, aby coś innego prócz 
artystycznego wielkiego zadowolenia dawać mogły. 
Swego czasu, za triumfalnych dni ś. p. polskiego 
kabaretu publiczność wpadała w trans przy dźwiękach 
piosenki śpiewanej przez starą babkę (cytując za 
Boyem): 


(Z dzienników). Dawniej 
widziano je publicznie tylko 
wieczorami. Obecnie są wszędzie, 
o każdej godzinie dnia i nocy. 
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I mówią, że w Europie niema wężów, jak u nas 
w lndjach. 


— Co ja zrobiłem ?!?1 
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ułożył Rom. 


Zadanie konikowe. 


Nadesłane przez M. Machowiczówna. 
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Szarada. 

Nadesłana przez Esde, Podzamcze. 
Druga-pierwsza strojnie idzie przez ulicę 
Trzecia-pierwsza zawsze konieczna w muzyce 
Czwarta-trzecia sławny pisarz, ksiądz, maż stanu 
Całość — wielka wyspa wśród wód oceanu. 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 7. 


Logogryf: 
Turaine 
Antonelli 
Rzeszów 
Grodno 
Inowrocław 
Węgiel 
Słowianie 
Czesław 
Heine 
Ossendowski 
Demon 


Targi Wschodnie 


Gwiazda magiczna: 
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W mammme 


Wielki konkurs szaradowy. 


Za rozwiązanie wszystkich zagadek przeznacza 
się trzy nagrody a mianowicie do wyboru po 1 


egzemplarzu powieści: „Złoty trójkąt“, albo „Zęby 


tygrysa“, albo „Czerwone bogi“. 


Wszyscy ubiegający się o te nagrody, zechcą” 


nadesłać rozwiązanie wszystkich zagadek, zawartych 
w tym numerze, wraz ze swoim dokładnym adresem, 
poczem nastąpi losowanie trzech nagród. 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 
18-go pażdziernika 1924 r. Wynik losowania ogło- 
szony będzie w 12. numerze „ Światowida". 
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Problem szachowy. 


ZWŁ 4 


f VE 


X% 


Mat w dwóch pociągnięciach- 


Rozwiązanie szachowe z Nr. 7. 


Dh5—e5. 


a. 1....Sd. 4Xb8 2. De8-h38 mat 
e tebre B=U5 2.Tb5xd5 mat 
aibo (L. e. 6X£5) 
6 W... Cime 2.b 2Xc 3 mał 
g l f13xg2 2.S g I-e2 mal 
albo (—f2) 
h. 1 „gl-g3 2.5g1Xf3 mat 


Sammy Rzecewski 12—0 letni szachista, najmłodszy ze 

sławnych szachistów, zwycięzca w partji szachów ze sławnym 

Juljuszem Rosenwaldem, który zajął się wychowaniem 
młodziutkiego chłopca. 


Do P. P. Fotografów. 


P. P. Fotografów-amatorów, którzy nam tak 


licznie nadsyłają zdjęcia z lokalnych wydarzeń, 
prosimy usilnie, by w swoim i naszym interesie 
zechcieli się stosować do koniecznych przykazań 
fotograficznych : 


1. Odbitki na lśniącym papierze. 

2. Na odwrotnej stronie podać czytelnem pismem: 

a) treść zdjęcia. 

b) data wydarzenia. 

c) miejsce. 

d) nazwiska osób uwidocznionych na zdjęciu 
bądź dać od lewej ku prawej, bądź oznaczając osoby 
numerami biało na zdjęciu, albo czarno pod zdjęciem. 

3. Wszelkie zdjęcia muszą nam być nadsyłane 
z możliwym pośpiechem t. zn. muszą być wysyłane 
w 24 godzin po danem wydarzeniu. 

4. Prosimy o podanie warunków reprodukcji: 
czy bezpłatnie czy i za jakiem wynagrodzeniem z 
naszej strony. l 

5. Tekst objaśniający (krótki) pożądany tam, 
gdżie objaśnienia z punktu 2. nie wystarczą. 


6. Redakcja zastrzega sobie w każdym wypadku 
przyjęcie lub nieprzyjęcie przysłanych jej zdjęć. 

7. Zdjęcia nadsyłane nam nie mogą być odda- 
wane do reprodukcji żadnemu innemu pismu. 


$. P. P. Fotografom pozostawia się decyzję, 
czy nazwiska ich mają być pod zdjęciem uwidocznione, 
czy nie, 


Skrzynka pocztowa. 


P., Mel...an, Lublin. Proszę przysyłać. 

P. M...a Rudolf, Katowice. Po przegłądnięciu być 
może zamieścimy. 

P. Gra... ski, 
zamieścimy. 

P. Ry...k, Tarnów. Tylko rozwiązanie szarad jest 
konieczne. 

P. Sch... k, Żywiec. Zdjęcie przyjęłiśmy na konkurs. 

P. Dros. Po przejrzeniu, o ile się nada, będa 
wydrukowane. 

P. WŁ Mi...al, Sambor. Po przeglądnięciu. o ile 
się nada, zamieścimy, 

P. Krzywczan. Po przeglądnięciu, o iłe będzie dobre, 
zamieścimy. 


Kraków. Rebus prawdopodobnie 


Nadesłane. 
(Za tę rubrykę redakcja nie przyjmuje odpowiedzialności.) 


ZNANY ŻE SKUTECZNOŚCI 
amm ARAGO, 
i paz SI GORSKIEGO . Ji 
GETZ" WARSZAWA 
ODCISKI | 


50 NAGR.W.ZŁOT. MEDALEM w PARYŻU 


Nakładem: Biuro ogłoszeń Teofil Pietraszek, 
Warszawa, ul. Marszałkowska L. 115. 


Wyszedł z druku: 

Spis gazet i czasopism Rzeczypospolitej Polskiej 
i poradnik reklamowy obejmujący wykaż wszystkich 
gazet i czasopism wychodzących w Polsce, bez 
względu na język wydawnictw poza granicami kraju, 
a więc we Francji, Anglji, Australji, Bułgarji, Rumunji, 
Łotwie, Niemczech, Czechosłowacji i w Ameryce. 

Zawiera on około 2000 wydawnictw, dokładne 
adresy, nazwiska redaktorów, wydawców, kierunek 
pisma itd. 

Spis ten stanowi niezbędne źródło informacyjne 
dla kupca, chcącego się zotjentować co do możliwości 
anonsowych, jest zarazem cennym przewodnikiem dla 
każdego, kto pragnie zaznajomić się stanem liczebnym 
i ideowym współczesnej pracy polskiej. 

Cena egzemplarza Złotych 5— (pięć). 


Srebrne wesele. 


Str. 16. 


Rozwiązanie zagadek nadesłali: 


Marja Szczerbińska, Kraków. Adam Wojtoń, Kraków. St. Polonek, 
Kraków. Kazek Burgielski, Kraków. Rozalja Kiwacka, Kraków. Helena 
Lechówna, Kraków. Bolesław Huczyński, Kraków. Janusz Huczęński, 
Kraków. Sikorowicz Jan, Kraków. Zofja Malikowska, Kraków. Zocha i 
Tola Kotlarskie, Kraków. Lena Miedzińska, Sosnowiec. Halina Gabrysiowa, 
Kraków. Stanisława Skrzyńska, Kraków. Stefan Zachara, Kraków 
Emeryt, Kraków. Edward Wiesenfeld, Warszawa. Franciszek Rysz, 
Jasło. Hausschiłld Ludwik, Wieliczka. A. Hausschildowa, Wieliczka, 
Adolf Silbermann, Andrychów. Maryla Ksykówna, Kraków. Jan Gamaj, 
Katowice Władysław Geisler, Kaiowice, Tułakówna Mila, Przemyśl. 
Rudolf Kowalczyk. Kraków. Dr. Oskar Szenker, Kraków. Dominikówna 
Marja, Kraków. Z., Dominik, Kraków, E. Leuchter, Kraków. K, Dominik, 
Kraków. Ryszard Wagner, Niżankowice. Hanka Pewznerówna, Kraków. 
Bol. Kryjak, Lwów. Andrzej Kurdwanowski. Warszawa, Cecylja Wójci- 
kówna, Kraków. W. Maławki, Katowice. Edward Uiberall, Przemyśl. 
Jerzy Sierota, Warszawa. Dr. Wilhelm Scheinberger, Dębica. Zygmunt 
Sattler, Dębica, A. Raczyński, Stanisławów. Józef Wajda, Kraków. 
Ryška Ciśskówna, Wieliczka. Stefan Zobrowski, Borek Fałęcki, Wilhelm 
Gizelt, Dębica. Jan Maciejowski, Zawiercie. Józef Kawaler, Kraków. 
I. Halpern, Kraków, Hentyk Czarnik, kraków. Zełeńko Jerzy, Kraków. 
Walery Krzanowski, Kraków. Emil Haber, Nisko n./5$. Włodziu Olowski, 
Tarnów. Stobiecki Stanisław, Kraków. Maurycy Liebgold, Kraków. 
Rozalja Birnbaum, Kraków. Ernestyna Luks, Kraków. Jakób Hul, Nowy- 
Sącz, Gustaw Matras, Nowy-Sącz. Janina Mańkowska, Kraków, Kazimierz 
Gilewicz, Warszawa. Pola Grabowska, Wilno. J, Walczewska, Lwów. 
Bigajski Jósef, Kraków. Jerzy Wlassak, Wadowice. Marek Buczma 
Czapliński, Lwów. Józef Spirer, Kraków. Stefan Bodzoń, Nowy-Sącz. 
Czesław Kozłowski, Warszawa. Jan Szafraniec, Warszawa. W. Czuda, 
Zręcin, Z. Węgrzynowiczowa. Wałerjan Marzyciel, Wieliczka. Roman 
Nowakowski, Lwów. Wanda Malinowska, Kraków. Nina Sliasna, Jaworzbo. 
Aleksander Oryszczuk, Zawierce. Słamsław Rozwadowski, Nowy-Sacz. 
Stanisław Czyżowski, Kraków. A. Czuczwarowa, Brześć n./B, Kazimierz 
Wnuk, Lwów. Wacław Młodzianowski, Tomaszów lubelski. Miydałek 
Michał, Zator. Stanisław Słabowicz, Warszawa. Emanuel Gromet, 
Przemyśl. Guzek Władysław, Przemyśl. Helena Bemówna, Radtomsk. 
E. Klar, Inennica, Rutowski Tadeusz, Kraków, Helena Winkler, Jaworzno. 
Stanisław Srebniak, H. Jałowiecki, Jaworzno. Józef Kawecki, Jaworzno. 
Mąka Rudolf, Katowice. Marjan Bernaszewski, Kraków. Dużyk Tadeusz, 
Kraków. Karol Dziedzic, Lwów. Bolesław Samulski, Kraków. Stanisław 
Wojnarowicz, Lwów. Ed. Gloss, Zasław. Marja Adamciowa, Lwów. 
Zygmunt Chanderys, Lwów, M. Słabiszewski, Katowice. Leon Barabasz, 
Kałowice. Halina Piechotowa. Lublin. Rechowiczówna, Pobiedcze. 
Bolesław Krakowiak, Częstochowa. Siefanja Szucka, Zakopane. Ernest 
Messier, Okocim. Skoczylas Władysław, Nowy-Bytom. Hanzko Eugen- 
jusz, Nowy-Rytom, Januś i Jadzia, Hojdys. Marja Stankiewiczówna, 
Błędów. Franciszek Schifernaker w Stryju. Andrzej Filek, Kraków. 
Jaworski Henryk, Kraków, Wójtowicz Jan, Kraków. Tarnowski Józef, 
Kraków, Adaś Solecki, Kraków. Stanisław Rysiek, Tarnów H. Melman, 
Lubiin. Stanisława Polakowska, Skarżysko. Berner Tadeusz, Mikołów. 
Szeześniak. Skarzysko. Tadeusz Pawlikowski, Warszawa. Antoni 
Dehmel, Poznań. Jan Gothsonner, Lwów. Maurycy Se'dengart, Warszawa. 
Aleksander Szwede, Warszawa. Pyskn Władysław. Przemyśl. Buchel- 
tówna, Jasło, W. Schónkopfówna, Jasło. Kazimierz Drabek, Czarny Las. 
Jadwiga Kossowska, Bochnia. Adam Dura, Nowy-Sącz. S$. Skupiewska, 
Poznań. Zbigniew Gołąb, Kraków. Stasicki Bronisław, Kraków. Stanisław 
Gołąb, Kraków. Halszka Wiśniowska, Kraków. Mieczysław Wróblewski, 
Kraków. Eugen|jusz Pałyński, Tarnobrzeg. Stefa Dutkówna, Kraków. 
Stanisław Gędzierski, Kraków. Stanisław Grabowski, Kraków, Barbara 
Starówna, Tarnobrzeg, Tadeusz Chmielowski, Poznań. Andrzej 
Krzyżanowski, Kraków. Janina Bernacka, Kraków. Z. Biesiadecki, 
Poznań. Stan. Czerny, Poznań. Marja Borowiczkówna, Kraków. Józef 
Piotrowski, Lwów, Marja Padołówna, Nowy-Sącz. Karol Pająk, Bielsko. 
Leon Obstfeld, Kraków. Władysław Millan, Kraków. Tadeusz Woźny, 
Kraków, Helena Stańkówna, Bielsko. Lila Rennertówna, Lida. Leon 
Jarolim. Wiel czka. Józef Olszak, Górna Sucha. Celina Kleinbergerówna, 
Kraków. T. Kotnlski, Nadbrzezie. Tadeusz Havkiewicz. Lwów. A. Cybulska, 
Krak w. Stasia Balińska, Kraków. Neulinger Zdzisław, Kraków. Helena 
u:a--.ówna. Stronie. Ojakówna Marja, Kraków. J. Młodzianowski, Kraków. 
Józef Pająk, Kraków. Franciszek Gajda, Królewska Huta. Iza Świerczowa, 
Zakopane. Jan Campanali Chrapkiewicz, Rzeszów. Stanisława Broni- 
kowska. Lwów. Aleksander Orłowski, Rzeszów. Tadeusz Sobociński, 
Lwów. Adam Hayder, Lwów. J. Wróblewscy, Tarnów. Leokadja Janowska, 
Warszawa. (lłon Przybyła, Włodzimierz. Zygmunt Markiewicz, Krosno 
Wacław Lipiński, Skarżyska. Arch. Sikora, Skarżysko. Maryla Słojowska, 
Katowice. Zygmunt (.audnik, Katowice, Rudoit Pająk, Rychułd. Dorota 
Herbstmanówna, Warszawa. Jerzy Belina Studziński, Warszawa. 


za 


Zdjęcia aktualne, : 


WYYVYYYYYYYYYVYYYYYYTYYYYYYYVYYYYVYYYYYYYYTYYYYYYVYYYYYY sł 


tle architektonicznem itp. 


Zdjęcia krajobrazowe, 


ziem polskich, 


Portret kobiecy, 


4. Zdjęcie sportowe, 


tennis, rzucanie dyskiem, skok itp.). 


honorarjum. 
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WIELKI 


FOTOGRAFICZNY 


»SWIATOWIDA « 


z uwzględnieniem  osobliwej 
inalowniczości poszczególnych 
jak polskie morze, widoki tatrzańskie, spokojny 
urok równiny mazowieckiej lub kujawskiej, pierwotna dzikość puszczy 
Białowieskiej, pojezierza pomorskie, pińskie itp. 
z uwzględnieniem 
cech wdzięku i urody Polki, w codzien- 
nem ubraniu, w sukni balowej, w polskim stroju ludowym itp, 

ze sportów wszelakiego rodzaju (auto- 
mobilizm, awiatyka, polowanie, pły- 
wanie, wiosłowanie, jazda konna i na kole, fechtunek, piłka nożna, 


Kazimierz Moszkowski, Warszawa. Samek Fleischer, Rzeszów. Szujski 
Tadeusz, Lwów. Helena Sosnkowska, Borysław. Zabierowski Tadensz, 
Gorlice. Olek Lewicki, Przemyśl. Edward Kurnik, Kraków. Witold Szorc, 
Radom. Alicja Landau, Warszawa. Roman Hałatek, Kęty. Zofja 
Wrześniowska, Lwów, Mieczysław Barielmuss. Bielsko. Alojzy Mola, 
Katowice. M. Bernhardtówna, Wadowice. K. Piżańska, Kraków. Juljan 
Dutkiewicz, Kraków. Lewkowicz Ferdynand, Kraków. Marja Donal, 
Kraków. Marja Sobczyk, Kraków. Jan Dohnal, Kraków. Kujawski 
Związek Weteranów, Włocławek. Adolf Witkind, Warszawa. Aleksander 
Edward Strauss, Jarosław. Adam Wondaś, Jarosław. Stefan Piller, 
Tarnów. Marjan Głąbkowski, Nowy-Sącz. Franciszka Maciejewska, 
Oborniki. Rudolf Dworzak, Nowy-Sącz. Lech Bursa, Kraków. Garbusińska 
Maryla, Kraków. Wiatrowy Władysław, Tarnopol. Maryla Jaśkiewiczówna, 
Krzeszowice. Bronisław Gorecki, Kraków. S. Zajac, Kraków. Józef 
Freider, Kraków. Andrzej Krzyżunowski, Kraków. Wanda Jaegerówna, 
Lublin. Leopold Tepper, Poznań. Józef Kapias, Komorowice. Kotschy 
Edward, Rzeszów. Roman Landau, Warszawa. Witold Winiarz, Kraków. 
Irena Stangenliaus, Dobromil. Iza Kuklewiczówna, Sanok. Zdzisław 
Dutkiewicz, Borysław. J. M. Kopera, Kraków, Marja Machowiczówba, 
Wieliczka. Hanka Minasowiez, Gorlice. Marta Racinowska, Warszawa, 
Kazimierz Hałatkiewicz, Kraków. Ada Aksmunówna, Kraków. Dawi- 
dowska Maryla, Kraków. Kazimierz Domasiewicz, Drohobycz. Dawid 
Grajowe., Rzeszów, Jędruch Ślanisław, Kielce, Jan Demarczyk, Czarny 
Las. Adam Tyszecki, Krzeszowice. Nela Płaczkówna, Kraków. Eugenjusz 
Szubert, Kraków. E. Hyży, Kraków. Gusiaw Wolff, Poznań. Andrzej 
Tylka, Poznań, Helena Mokrzycka, Drohobycz. Zygmunt Zubrzycki, 
Poznań. Bronisława Ramnułtowa. Ks Józef, Wele. Witold Karaś, Bory- 
sław, Bolesław Świderski, Wadowice. Kotowski Stanisław, Kraków. 
Zołja Weiubergerowa, Kraków. F, Reinfeld, Warszawa, U  Eidmaun, 
Tustanowice. Artur Goldmann, Kraków. Aniela Lenius, Kraków. Flora 
Czarnowska, Warszawa. Feldhorn Rudolf, Kraków. Arnold Hohenauer, 
Kraków. Hanka Woźnówna, Kraków. Tadeusz Tenczarawski, Jarosław. 
Franciszek Kaifasz, Kraków. Marja Michalik, Kowel. Ozjasz Hotstiidter, 
Rzeszów. Antoni Faliszewski, Taruów Dr. Z, Szymanek, Kraków. 
Blanka Izraelowicz, Tarnów. Adam Szpak, Dąbrowa. Marja Kimlowa, 
Wiśnicz. Jakób Tenenbaum, Kraków. Janina Hiczkiewiczówna, Wadowice. 
Krzyżanowski Erwip. Kraków. Zygmunt Klimczyk, Kraków. Dr. Henryk 
Eilbaum, Kraków. Władysław Borejko, Zawiercie. Kazimierz Strzelecki, 
Zakopane. Zofja Nebełska, Warszawa. D. Matyjciów, Truskawiec. 
Dołżycka Janina, Przemyśl. Zofja Rzewińska, Przemyśl. Hanka Midowioz, 
Rzeszów, Stefa i Anula Majewskie, Wadowice. Bronisława Braugówna, 
Kraków, stella Auerbachowa, Warszawa. Marta Kleinberg, Warszawa. 
Edward Furbe, Warszawa Kazimierz Kozłowski, Warszawa. Zofja 
Brichtówna, Kraków. Stefan Smiczka, Kraków Ignacy Bagiński, Rybnik. 
Wilga Witold, Kraków. Michał Gastman, Kraków. Bol. Bilikiewicz, 


nowoczesnych i prawdziwie artystycznych FZ | 

foto-studji aktu 
Wzory i cenniki wysyła po otrzymaniu listem 
ZŁ 2, 6 lub 10. FR. GAZDA, Wiedeń V/2, 


Spengergasse 1 c/4. Korespondencja po polsku. 
8 Zastępcy poszukiwani. 


WODA KOLOŃSKA 
3 M. FARINA 


najlepsze zdjęcia amatorskie w pięciu działach, 
rzyczem mogą to byč nawet zdjęcia 

drobnych, 
byleby były charakterystyczne, np. w kostjumach, 


lokalnych wydarzeń, 
układzie osób, 


lowa itp.), zawsze z 
przedmiotu. 


charakterystycznych 
IH 


5. Zdjecie wnetrza, 


m m n 


_—_ Numer 10. 


Kraków, Józef Mackiewicz, Kraków. Cwynar Antoni, Rzeszów, Izydor 
Friedpnbere, Kraków. Marja Gawłasówna, Kraków. Ella Cichalewsłc: 
Kraków. Stanisław Kochmański, Kraków. Ziula Zydroniówna, Kraków 
Helena Bocheńska, Leszek Dutka Zawiercie. 4 j 

Osoby, których nazwiska są w tym spisie podkreślone, olrzymały 
w drodze losowania po jednem piórze samopiszącem. Administracja 
„Ńwiałowida* przesłała im te nagrody przesyłka poleconą. 


| Życie towarzyskie. | 


Redakcja „Światowida* pragnąc w swem pismie 


ak 7 o "WER ZWB 


m uwzględniać również kronikę życia towarzyskiego 
i rodzinnego zwraca się z uprzejmą prośbą 
do P, T. Czytelników o nadsylanie jej doty- 


p czacego materjału ilustracyjnego, łącznie z krótkim, qq 
ale dokładnym tekstem objaśniającym (rodzaj 
wydarzenia, data i miejsce, nazwiska osób, 

T uwidocznionych na ilustracji i t. d.) ij 

L, | 


Najniższe ceny! 
Najlepszy wybór! 
Interesujące 
. . . 
książki 
i Romanse, powiesci oby- 
czajowe, sensacyjne i 
kryminalne,  bibljoteka 
frywolna i humorystycz- 
na, książki gospodarcze i 
popułarno- naukowe, 
Bibljoteka teatrów ama- 
torskich i Bibljoteczka 
teatralna dla dzieci, ilustr. 
książki dla dzieci i 
młodzieży. 
Katalogi na 
bezpłatnie. 


Czytelników 
i przyjaciół 


„Światowida! 
upraszamy 0 
powoływanie 
się przy zakupach 
naogłoszenia 


„Swiatowida'* 


* 


żądanie 


Przy zamówieniach ponad 
10 Zł. specjalne rabaty 
oraz wysyłka bezpłatna. 


Spółka Nakładowa 
„ODRODZENIE* 


Lwów 
Zimorowicza Nr. 15. 
448, 10, 12 
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KONKURS 


Pragnąc przyczynić się do ożywienia i rozwoju zaniedbanej u nas, a tak szlachetnej sztuki fotografii amatorskiej, Redakcya „SWIATOWIDA: ogłasza 


Wielki konkurs fotograficzny z nagrodami 


przyczem przedmiotem może być zarówno 
chata wiejska, dworek szlachecki, sala 


muzealna, mieszkanie miejskie itp. jak poszczególne dzieła sztuki 
(obraz, rzeżba) lub sztuki stosowanej (wazon na kwiaty, szafa sty- 


W kdżdej kategorji zdjęć Redakcya „ŚWIATOWIDA* wyznacza 


trzy nagrody a mianowicie: 
I nagroda w kwocie 300 zł. 


200 „ 
> 100 , 


Razem więc rozdanych będzie piętnaście nagród, w ogólnej kwocie 


3000 (trzech tysięcy) złotych 
a mianowicie: pięć nagród po 300 zł., pięć po 200 zł. i pięć po 100 zł. 


W konkursie mogą brać udział fotografowie-amatorzy, obywatele Państwa Polskiego, oraz Polacy, mieszkający poza Polską. Zdjęcia 
nadsyłać należy do Redakcyi „ŚWIATOWIDA“ w odbitkach na papierze lśniącym formatu 9X12. Na odwrotnej stronie prosimy podać imię, 
nazwisko i adres zdejmującego, oraz określenie przedmiotu zdjęcia. Termin nadsyłania zdjęć upływa z dniem 30 października 1924 r., poczem 
w przeciągu dwóch tygodni nastąpi ogłoszenie wyniku konkursu i rozdanie nagród. 

Wszystkie nagrodzone i wyróżnione zdjęcia reprodukowane będą w „ŚWIATOWIDZIE* z podaniem nazwiska twórcy i za normalnem 


Redakcja „ŚWIATOWIDA“. 
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